Postępy i odkrycia
Listopad okazał się łagodny dla remontu obiektów przyszłego Muzeum Warszawskiej Pragi i przynajmniej ze strony pogody ekipy Mostostalu nie napotkały większych utrudnień. Owszem, trzeba było sprowadzić dodatkowe podpory dla podtrzymania i zabezpieczenia ścian właściwie wszystkich budynków, owszem, ciężki sprzęt powoduje, że teren budowy przypomina krajobraz nieco księżycowy, ale postęp prac widać każdego dnia. I choć pozbawiony dachu budynek od strony ul. Kępnej wygląda jak okręt przedzierający się w sztormie przez wzburzone fale (popatrzmy na zdjęcie)...

... to zapewne przybije do portu w wyznaczonym na koniec przyszłego roku terminie.

Na swoją kolej czeka dach budynku od strony ul. Ząbkowskiej – jego stan wskazuje, że bez wymiany się nie obejdzie. Swoją drogą rzut oka ponad tym dachem na północ, w stronę oficyny pięknie wyremontowanej (od frontu) kamienicy na rogu Targowej i Ząbkowskiej, zmusza do refleksji, że – aby Muzeum było naprawdę reprezentacyjnym miejscem Pragi – remontu domaga się cały kwartał Targowa - Ząbkowska – Brzeska – Kijowska...
Prace naturalnie nie ograniczają się do dachów (choć te akurat są przed zimą konieczne i istotne) . Właściwie nie ma takiego zakątka, w którym nic by się nie działo, także pod ziemią. Wzmacniane są ściany, wymieniane stropy, powstają wykopy dla instalacji kanalizacyjnych i osuszających.

Wszystko zgodnie z planem, wszystko stałoby się już rutyną, gdyby nie pewien „drobiazg”, który może znacznie skomplikować wszelkie plany dotyczące powstającego Muzeum.
Może, bo dotyczy samej jego koncepcji, planów architektonicznych i nawet zagmatwanych stosunków własności na sąsiednich działkach – i jednocześnie jest tyleż cenny, co nieprzewidziany.

Otóż na terenie odsłoniętym po przeniesieniu kramów kupieckich spod murów oficyny – domu modlitewnego, zapadł się fragment terenu i odkryto nieznane do tej pory piwnice. Muzealnikom i archeologom „aż zaświeciły się oczy”, ale włączenie piwnic do projektu Muzeum może być kłopotem... Być może odkrycie piwnic nie jest wydarzeniem na miarę odsłonięcia ruin Troi przez Henryka Schliemanna, ale w skali praskiej stanowi znalezisko bardzo ważne. 

Bo przypomnijmy:

- po pierwsze: Praga nie ma równie dobrej dokumentacji kartograficznej jak lewa strona Wisły, pierwsze w miarę porządne mapy pochodzą z przełomu XVIII i XIX wieku,

- po drugie: nawet sporządzane wówczas mapy i plany niekoniecznie dostarczają konkretnych informacji, bo historie działy się tu burzliwe. A to Suworow spalił lewobrzeżną część miasta, a to sami Polacy, którzy chcieli przypodobać się Napoleonowi, w roku 1811 całkowicie zburzyli Pragę praktycznie od zachodniej strony dzisiejszej Targowej po Wisłę. I tu zbudowali fortyfikacje. Cały ten rejon jest stworzony od nowa. Ale po wschodniej części dzisiejszej Targowej są rzeczy – pod ziemią – które, jak widać, ostały się i pożarowi Suworowa i działalności budowlanej Polaków na początku XIX wieku...

- po trzecie: obszar Ząbkowskiej i Wołowej (jak kiedyś nazywała się Targowa), to granica kilku jurysdykcji (warto choćby wspomnieć, że dokładnie w miejscu dzisiejszego przejścia podziemnego przez wiele lat stał drewniany ratusz Skaryszewa), ciągłych zmian hipotek i granic działek, tak, że zweryfikowanie układu i własności stanowi zadanie godne Sherlocka Holmesa.

Los piwnic też był zmienny. Na części map z początku XIX wieku  nie widać nieruchomości, Jest za to duży dwór drewniany, który w tym miejscu stał bardzo długo, właściwie aż do zakupu działki przez Różyckiego, czyli II połowy XIX wieku. 

Podobnie tzw. taryfa Świątkowskiego, zawierająca opis posesji w połowie XIX w., nie brała pod uwagę, że są tam jakiekolwiek murowane piwnice.

Z kolei mapa Lindleya (ukończona w roku 1896) wskazuje, że nad piwnicami stoi jakiś drewniany budyneczek. Czyli pod koniec XIX w, kiedy powstawał bazar, musiano odsłonić piwnice (co zresztą zostało udowodnione przez archeologów w trakcie przeprowadzonej inspekcji) – zapewne dokopano się do nich, kiedy porządkowano działkę po zakupie przez Różyckiego. A po odkryciu postawiono na nich coś drewnianego, czyli najprawdopodobniej kramy kupców. Wtedy je oczyszczono i użytkowano jako magazyn. Po czym znowu zostały zapomniane - aż do dziś. 

A jak wypadła i czego dowiedzieliśmy się w trakcie wspomnianej wizji lokalnej w piwnicach? Architekci, archeolodzy i konserwatorzy oczywiście liczą, że jeszcze będą mieli okazję je odwiedzić... Oto, co na razie stwierdzono:

„W trakcie oczyszczania odkrytych koron murów, po usunięciu gruzu i podsypki spod płyt chodnikowych, odsłonięto także fragmenty grzbietów ceglanych sklepień  oraz otwór wybity w jednej z odgruzowanych kolebek, poprzez który udało się zejść do częściowo zasypanych piwnic, wykonać wstępne pomiary oraz rozpoznanie architektoniczne. 

Ustalono iż wzdłuż północnej ściany piwnic budynków BA i BB (oficyny) – dawnej Modlitewni zlokalizowane są trzy komory piwniczne ustawione amfiladowo w jednym trakcie /.../
Długość zewnętrznego obrysu traktu  piwnic dostawionych do granicy południowej działki 155 przy  budynkach BA i BB przyszłego Muzeum Warszawskiej Pragi wynosi ok. 2115 cm, szerokość ok.835 cm. Grubość murów obwodowych wacha sie  od 70 do 90 cm, grubość murów rozdzielających poszczególne komory piwniczne wynosi 90 cm. Głębokość traktu wewnątrz piwnic wynosi 656 cm. Wszystkie komory przekryte są ceglanymi sklepieniami. 

Komora środkowa, szeroka ok. 350 cm i długa ok. 656 cm przekryta jest spłaszczoną kolebką ceglaną opartą na murach rozdzielających piwnice (ustawionych na osi północ – południe). W szczytowych (północnej i południowej) ścianach pomieszczenia znajdują się wnęki zamurowanych okienek piwnicznych z stromymi ceglanymi poszurami (parapetami). We wschodniej i zachodniej ścianie piwnicy znajdują się łukowo zakryte otwory drzwiowe prowadzące do rozmieszczonych po bokach dwóch piwnic. Nad obydwoma przejściami w kolebce uformowano lunety. Nieduża luneta znajduje się także w sklepieniu przy zachodniej ścianie nad wąską wnęką.

Komora wschodnia, szeroka ok. 656 cm i długa ok. 900 cm przekryta jest rozłożystą, spłaszczoną kolebką, nisko opartą na murach obwodowych -północnym i południowym. W północnej ścianie piwnicy znajdują się dwie wnęki okien piwnicznych przekryte lunetami. Przestrzeń piwnicy przedzielona jest wzdłuż na dwie części dwoma wtórnymi ściankami działowymi i jednym słupem. Przy ścianie wschodniej pomieszczenia ustawiony jest mocno wyboczony drugi ceglany filar. Przypuszczalnie elementy te stanowiły podparcie wtórnych ścian postawionych na zagruzowanych piwnicach w IV ćw. XIX wieku, po założeniu Bazaru Różyckiego. 

Komora zachodnia, szeroka ok. 520 cm i długa ok. 656 cm, jest w  chwili obecnej bardzo trudno dostępna. Co najmniej połowa kubatury pomieszczenia jest zasypana grubym gryzem ceglanym oraz piaskiem. Podobnie jak środkowa komora przekryta jest kolebką, nisko opartą na murach poprzecznych – wschodnim i zachodnim. Na mocno zniszczonych tynkach zarówno na sklepieniu jak i ścianach zachowały się wyraźne ślady osmolenia”.

A teraz najważniejsze. Okazuje się bowiem, że odkryte pomieszczenia mogą zdetronizować znane do tej pory piwnice i to one od dziś są najstarszymi murowanymi zabytkami Pragi:

„Ponieważ odkryte komory piwniczne zostały wzniesione przed piwnicami późniejszej Modlitewni, należy je przyporządkować do 1 etapu 1 fazy a wiec na lata 1770-1780.  Pomieszczenia te wyróżniają także duże gabaryty oraz bardzo szerokie rozpiętości sklepień z lunetami o charakterystycznym jeszcze dla doby baroku kształcie”. (z opracowania pracowni architektoniczno-konserwatorskiej FRONTON, sprawującej nadzór konserwatorski przy budowie Muzeum. Z tego źródła pochodzą również zamieszczone obok zdjęcia piwnic – jedyne fotografie dotychczas w nich wykonane).
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